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Po akcji o poprawę bytu a łódzkiego 


„Bilans akcji strajkowej || 


Strajk się sakno nieroze- 
graną. . Na skutek propozycji Rzą- 
du obie strony zgodziły się na arbi- 
traż, to znaczy, że zgóry zrzekły się 
wygranej. Gdy weźmiemy. pod 
uwagę rezultaty walki strajkowej, 
weźmiemy stratę zarobków w czasie 
prawie dwutygodniowego strajku 
i mechanicznie obliczymy, co prze- 
ciętny robotnik zarobił na. strajku, 
to musielibyśmy zaznaczyć, Ze ro- 
botnicy na strajku stracili. Weźmy 
oyfry: przeciętna podwyżki arbitra- 
owej da — nam okolo 8, procent, 
a znaczy się. robotnik będzie mu- 
siał pracować © dwanaście tygodni, 
by odrobić w awyżce stratę, którą 
poniósł przez strajk. 


"Ten moment oraz fantastycene 
cyiry strat. ze strony -~ robotnika 
podchwyciły różne lizusy fabrykan- 
ckie z „Pracy Polskiej*, komuniści 
óraz prasa, pozostająca na usługach 
fabrykantów. Zapanowała wzrusza- 
jaca jedność pomiędzy wyrzutkami 
społeczeństwa robotniczego a fabry- 
kantami i przemysłowcami. 

I dalejże wylewać -łzy, jak to 
przywódcy związków robotniczych 
w. lekkomyślpy: sposób dopuścili się 
przestępstwa . wobec mas robotni- 
czych, jak *0 nie baczyli na straty, 
jakie robotnik pon,si na strajku, 
dalejże twierdzić, i to jest- głów- 
nym + celem tej arlekinady; że wo- 
góle. wszelkie strajki sq. strata i 
należy ich nazawsze zaniechać. ' 
Jestto stara i znana Spiewka 
fabrykantów. i ich lizusów, przy 
każdej akcji powtarzana. 

Gdyby się zasada nieproklamo- 
wania strajku u nas w. żadnym 
wypadku przyjęła wśród robotników, 
jakiz byłby tego skutek? Ano ten, 
że przemysłowcy znacznie swobod- 
niej łamaliby istniejące ustawy, 
znacznie „szerzej i Śmielej —zrywali 
zatwierdzone stawki, że wogóle do- 
trzymywanie umów, a mawet ich 
zawieranie, uważaliby za niepotrze- 
„bne propagując wolną podaż pracy 
na rynku, 

41 oto tu dochodzimy do. właści- 
wego znaczenia akcji - strajkowej, 


o którem milczą sługusy tabrykanć- 


bie, ktöre z powodu apatji robotni- 
ków wśród nich grasują. . 
Strajk ogólny, strajk, który wy- 
buchł bez, nacisku, strajk pomimo 
nędzy i biedy, strajk pomimo przy- 
gnębienia i apatji, strajk, jędnem 
słowem, żywiołowy dał fabrykantom 
do zrozumienia, że .przy lepszych 
warunkach dla robotnika strajk ta- 
Ki trwać może nie dwa tygodnie, 
a znacznie dłużej; strajk ten. był 
dla fabrykantów nauką, że w: żad- 
nym wypadku włókniarz łódzki nie 
da się traktować jako niezorgani- 


zowany, bezmyślny tłum, że ta od- 
porność łódzkiego robotnika, którą 
tak dała się we'znaki jak carskim 


'zbirom tak i niemieckim okupantom 


zywie w robotniku łódzkim i wyka- 
Ze swą Żywotność zawsze, gdy ka- 
pital zbyt dufny w swe siły, będzie 
sobie ORSAY, słuszne Za- 
dania pracy. 

Dalej stwierdzić: musimy, Ze 
pomimo długich oczekiwań fa- 
brykanci o jakichkolwiek ustęp- 
stwąch nawet mówić nie chcieli, że 
bez strajku i wobec, akcji Rządu 
inaczejby się zachowywali i dlate- 
go w żadnym wypadku nie można 


i pod względem pieniężnym. a 


istrajkowej uważać! za przegraną. 


Jest jeszcze jedna dobra strona 
ostatniej akcji. , Wobec. bezwzględ- 
ności kapitału — zjednoczyła ona we 
wspólnym wysiłku pracowników fi- 
zycznych i umysłowych, I jest wprost 
punktem honoru dla robotniczych 
związków zawodowych, by. niejasne 
orzeczenie arbitrażu- rządowego «0 
uregulowaniu" sprawy  majstrów *i 
pracowników umysłówych do dnia 
15 kwietnia było Ansel, potrak- 
towane. : 

Należy dopiinowaß, by obowią: 
zkowo była my she zbiorowa umo“ 


Cod 


wa pomigdzy fabrykantami z jednej 
a majstrami i pracownikami umy- 
słowymi z drugiej strony, których 
obecnie istniejące stawki odpowie- 
dnio podniosły, Gdyż taką jest ten- 
dencja orzeczenia arbitrażowego 1 
nie należy dopuścić, ażeby sprawa 
ta była zaniedbana. Pomyślne załat- 
wienie tej sprawy, będzie dalszym 
krokiem na drodze konsolidacji pra- 
cy po pierwszym kroku, który dał 
wspamiałą i solidarną akcję trzech 
związków zawodowych, takodmien- 
nych pod względem swojego za- 
barwienia, 

in Mocna. a (solidarna dalsza | pra- 
cą; związków nie. pozwoli zmarno- 
wać tych korzyści, które dał klasie 
robotniczej strajk ostatni. 


"Po orzeczeniu PzĄAOÓWEMA 


PAN BARTEL I JEGO ARBITRAŻ 


Ostatni strajk w" przemyśle: włó- 
kienniczym był protestem przeciwko 
strasznej nędzy rzesz robotniczych, 
Strajkiem tym dowiedli robotnicy, że 
igrać bezkarnie z sobą kapifałowi nie 
pozwolą. Strajk ten, pozbawieny jakie- 
gokolwiek pierwiastka politycznego, za- 
wierał w sobie grożne memento pod 
adresem tych, którzy Życie włókniarzy 
uczynili podobuem do niewolnictwa. 

Jakkolwiek bę ziemy się zapatry- 
wali na przyczyny tego strajku, to 
stwferdzić musimy, że był on: nieuni- 
knionym wobec” butnej i aroganckiej 
posta wy fibrykantéw. Nie chcę tu opi- 
sywać przebiegu strajku, gdyż jest on 
znany. Natomiast chcę tu poświęcić 
trochę uwagi likwidacji strajku i arbi- 
trażowi p. Bartla, 

W drugim tygodniu strıjku p. 
Bartel wezwał przedstawicieli zwią, ków 
do Warszawy i, 0- dziwo, na tej konfe- 
r neji p. Bartel «aczął czynić wyrzuty 
przedstawicielom związków, że wywołali 


strajk i przedtem do niego się nie ¿glo 


sili i że wobec tego twierdzi, że strajk 
tan będzie rrzegrany, Dziwne to. za- 
chowanie się p. Bartla wobec przedsta- 
wicieli robotników, 


Po skończonej w takim nastroju 
pamiętnej „konferencji“ z zastępcą szefa 
Rządu, przedstawiciele związków, rozgo- 
ryczeni do najwyższego stopnia, opuścili 
Warszawę w tym przekonaniu, że tylko 
można, liczyć Dai własne  s.ły i strajk 
dalej kontynuować, co też po przyjeździe 
postanowiono. „Strajk się « zaostrzył 
i zaczął przerzucać pa inne gałęzie pracy. 
Pan Premjer Bartel natychmiast zwo- 
łał posiedzenie; Rady. Ministrów i po- 
wzięto wówczas uchwałę, mocą której 
wezwano walczące ‘strony do wyra- 
hadia zgody na: arbitraż. Długo się 
naradzali przedstawiciele Związków nad 
tą propozycją i wkońcu, po upewnie- 
niu się u p. Bartla, że arbitraż -będzie 
obejmował wszystkich strajkujących t.j. 
majstrów, pracowoików biurowych i ro- 
botników, związki robotnicze pod tym 
"warunkiem zgodziły się na arbitraż, dla 
tej solidarności poświęcono bardzo wiele, 
ale inaczej nie mogło być. 

Po wyrażeniu zgody na arbitraż 
ze strony związków, p. Bartęl posta- 
nowił przyjechać do Łodzi i osobiście 
przekonać się eo życiu robotników. 


kwietnia, zbiera się 
"dzie Kongres. „Orlęcia*, 


W jednej fabryce p. Bartel’ odezwał 
sig do robotnika, gdy ten chciał “sig 
poskarżyć na swą ciężką dole. „Wyście 
napewno: agitator*, ' Dopiero dyrektor 
tej fabryki musiał, prostować pi BYrtla; 
że nie jest to agitator, ale robotnik, 
którego zna jnż lat 20 z pracy spółec>nej, 
wówczas p. Bartel rsczył zamienić słówko 
dla pokrycia swego nietakta wobec mas 
luczkiego i: epa M robaczka toH 
boozego, 

Po wyjeź izie ho: Łodzi p. Bartla de 
Warszawy, zwi.zki pracownicze qozeki' 
wały decyzji , Komiyji Arbitrażowej p. 
Bartla na swe - propozycje. przedłożone 
rzeczonej Komisji. I mie można powie- 
dzieć, doczekały się, ale niespodzianki od 
p. Bartla, Bo orzeczenie to jest upokarza 


jaco: kthy wdzace: p. Bartel nie dotrzymał - 
przyrzeczenia co do całości, bo wyłączył 
z pod orzeczenia majstrów i pracowni- 
ków biurowych, oddając tem samem na 
łup „fabrykantom tych pracowników. Na 
tego rodzaju stanowisko p. Bartla, Związ- 


„ki mają jedną tylko odpowiedź - że ni- 


gdy ne moż a liczyć na żadne*przyrze- 
czenia osób, choćby najwyżej postawio- 
nych, a liczyć: tylko na "własne siły i ro- 
zum., Z drugiej; strony związki założą 
protest przeciwko orzeczeniu p. Bartla. 
C» się tyczy samego orzeczenia jak 
i tabeli cennikówej, to te zostaną ża- 
mieszczone "w następnym numerze 
„Praoy“; Rio rd el 
, A...n 


Na powitanie Orlat | 


W sobotę iew niedzielę, 2 i 3 


TW naszym gro- 
sprężystej 
organizacji młodzieży © naszój, '6rga- 
nizacji, będącej ohlubąsN.P.R. Zbie- 


ra się ten Kongres, aby uczynić do- 


rocznym zwyczajem przegląd swych 
skoordynowanych sił — oraz omó- 
wić najżywotniejsze, najaktuślniej- 
sze zagadnienia organizacji, jej Bor 
trzeby i bolączki, 
|... Cześć Wam. młodzieży! 
Kiedy wstępować platy oy w 
mury polskiego Miasta Pracy — pa- 
miętaj o tem, Młodzieży nasza, że 
wstępujesz w progi wielkiego gi- 
gan ‘pracy’ polskiego ` robotnika! 
e 
polskiej pracy! Ze tutaj w. znudnej 
pracy knuje się lepszy: los prolatae 
jusza polskiego... * 

Program zjazdu wyczerpująco 
omawiana zagadnienia aktualne — 
„Orlęcia”, Już na podstawie tego 
„programu staje się jasnem, że Kon- 
gres niedzielny spełni najzupełniej 
swoje zadanie w życiu organizacji 
podniesie i tak już wielką potęgę 


wstepujesz' w'müry twierdzy * 


„Orlików“, wzmocni szeregi, wytknie 
céle na przyszłość najbliższą, rzuci 
snop jasnego Światła na najbliższe 


prace, organizacji! . s 


Witajcie nam zatem, druhowie 
i koledzy. « W dniu. Kongresu do 
ogólnych życzeń — . jakie płyną 
zewsząd od sercem całem zawsze 
będącej z Wami N,P.R. — dorzuca- 
my wiązankę i naszych — od Re- 
dakcji „Pracy“ życzeń jakoajowoc- 
niejszych wyników Zjazdu, dalszej 
pracy na niwie organizacji młodzie- 
Ży ku szczęściu i chwalę Ojczyzny 
naszej. 


TPES Zjazdu „Orlęcia* 
© podajemy na stronie 4-tej, - 


Konferencja ‘` Dgólnomiejska. 


Woniedziele dn. 10 kwietnia od godz. 
9-tej rang w sali Zw. Zaw, Główna 31, 
odbędzie się konferencja ogólnomiejsza 
dla członków N.P.R. na której kol. poseł 
"Waszkiewiez omawiać będzie sprawy 
ZI z przebiegiem strajku widknia- 
rå 
14 Wstęp. tylko za. okazaniem legity- 
macji partyjnej. 
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„PRACA”—B kwietnia 1927 r. 


Pan Bartel z ministrami w Zo0zi 


(Poco przyjechali? (o zobaczyli? Z czem 


Cała Komisja arbitrażowa w 
składzie. wicepremjer Bartel, mini- 
ster przemysłu i handlu Kwiatkow- 
ski, minister pracy Jurkiewicz, przy- 
była w sobotę do Łodzi, by sytuację 
zbadać na miejscu. Chodziło panom 
ministrom o to, by własnemi ocza- 
mi zobaczyć, na czem to polega owa 
rearganizacja pracy w przemyśle, 
by pogadać z robotnikiem, by zoba- 
czyć, wśród jakich to warunków ro- 
botnik łódzki pracuje. 

Bezsprzecznie myśl szlachetna! 

Znaleźli się oto ludzie w Polsce, 
stojący na kierowniczych stanowi- 
skach, którzy przez kilka chociażby 
godzin chcieji być razem z robotni- 
kiem: zobaczyć, jak on pracuje, jak 
mieszka co jada. 

Byli więc w fabryce u Schei- 
blera, byli u Bennicha. Oglądali fa- 
bryki, warsztaty, rozmawiali z ro- 
botnikami, pytali się, ile zarabiają. 
Poszli następnie do domów fabry- 
cznych i zadowoleni, że wśród zno- 
śnych warunków robotnik mieszka, 

I chcieli na tem skończyć, Zda- 
wało im się, że fabryka i dom fa- 
bryczny, to wszystko, że tam sku- 
pia się oale życie łódzkiego prole- 
tarjatu. i 

Ale podszepnięto Panom Mini- 
strom myśl: jedźcie na Bałuty, na 
przedmieście Łodzi, zobaczcie, jak 
tam żyje i mieszka robotnik. 

I pojechali... 

A kiedy po przyjeździe z Bałut 
o wrażeniach swych mówili, to wi- 
dać było smutek na twarzy, a tro- 
skę w oczach. | 

„Przeklęte miasto'*= powiędział 
Pan Bartel. „Jak żyję, tak jeszcze 
nigdy nie widziałem tyle nagroma- 
dzonej nędzy i biedy. Trzeba Bałuty 
spalić, miejsce zaorać, by ślądu po 
nich nie pozostało". 

I mówili Panowie Ministrowie, 
Ze brak jest robotnikowi kultury, Ze 
jest nieghluj, że w izbach brudno, 
niezamiecione, niepobielone, że dzie- 
ci nie myte i nie czesane. To tu: 
to tam rzucił Pan Bartel jałmużnę, 
po kilkanaście złotych, 

Z tem wrażeniem — wyjechali. 

Byli tylko kilka godzin, Ogląda- 
li tylko jedną dzielnicę. Widzieli 
tylko’ kilka chalup i kilka rodzin. 
Ale mieli dość...! Zbyt mocno nędza 
ludzka ukłuła ich w oczy! 

A coby to było, gdyby tak obje- 
chali całą Łódź robotniczą, gdyby 
zwiedzili wszystkie dzielnice, gdyby 
setki izb robotniczych zwiedzili, gdy- 
by dłużej, przez kilka chociażby dni, 
bezpośrednio nędzy ludzkiej w oczy 
zaglądali? Troskaby bruzdami za- 
orała ich czoła, a na twarz padłby 
blady lęk... o przyszłość Polski! Nie- 
pokój taiłby się w oczach, a myśl 
gorączkowo pracowałaby nad ulże- 
niem doli robotnika. 

I możeby wtedy inaczej wy- 
padł arbitraż! Możeby Panowie Mi- 
nistrowie zrozumieli, Ze ostatnia 
walka — strajk, to poprostu stawka 
o życie. Z> dalsze bytowanie w 
tych samych Warunkach stało się 
wręcz niemożliwe. 


I możeby zrozumieli Panowie, 


Ministrowie, że głodny robotnik 
łódzki przetrzyma dużo, że nie. jest 
mu nowiną nędza 1 głód, że jeśli 


wśród tej nędzy i głodu wystąpi do 
walki, to po to, że już dłużej cier- 
pieć nie może, f 
Cierpliwość ludzka ma swoje 
granice Nędzałódzkiego robotnika też! 
Wiemy, że to, co Panowie Mi- 
nistrowie w Łodzi widzieli, nie jest 


ani piękne, ani zachęcające. Ale to 
jest nasze łódzkie, robotnicze życie. 
I-nie wolno nad niem przechodzić 
do porządku dziennego. Nie wolno 
zapominać. tego, co się widziało! 
Myśmy gotowi pokazać jeszcze 
więcej, bylebyście Panowie częściej 
przyjeżdżali. Wiemy, że się Lodzi 
boiście, nazywacie nasze miasto 
złem, przeklętem... Ale istniejemy, 
mamy prawo do życia, mamy pra- 
wo do opieki ze: strony. rządu. 
Trzeba umieć z tego, co się 
widziało, wyciągnąć właściwe wnio- 


wyjechali!) 


ski. Trzeba szybko myśleć i odważ- 
nie działać. 

Jest nędza i głód... Trzeba dać 
ludziom pracę i dobre zarobki. 

Sq straszne warunki mieszka - 
niowe... Trzeba budować zdrowe 
domy robotnicze, 

Gnieżdżą się choroby... Trzeba 
budować szpitale. , 

Sa blade, chorowite dzieci... 
Trzeba im dać należytą opickę. 

Wtedy. i Bałuty —nie będą tak 
straszne! 


“Patna da wła ft 


(Orzeczenie Komisji Arbitrażowej) 


We wtorek ub. tygodnia zapadło 
orzeczenie rządowej Komisji Arbitra2o- 
wej w sprawie podwyżki płac 'w prze- 
myśle włókienniczym. 

Dosłowne brzmienie orzeczenia jest 
następujące: . 

„Orzeczenie rządowej komisji arbi- 
trażowej w sprawie zatargu w przemy* 
śle włókienniczym, powołanej za zgodą 
organizacji pracodawców przemysłu 
włókienniczego (zw. przemysłu włókien- 
niczego w państwie pols«iem, krajowy 
związek przemysłu wlóxiennic ego, zwig- 
zek właścicieli firbiará rarobkowych w 
Łodzi, związek farbiarń owręgu łódźkie- 
ko oraz związków robotniczych i pra- 
cownlozyoh — (tu następuje wyliczanie 
związków—(oraz na podstawie pism i 
ośsiadczeń z dnia 19 marca. 1927. 

Komisja arbtrazowa wyznaczona 
uchwałą rady. ministrów w „składzie 
prof, dr. Kazimiera Bartel, jako »prze- 
wodniczącego, inż. Kugenjusza Kwiat- 
kowskiego, ministra przemysłu i handlu 
oraz dr, Stanisłama Jurkiewicza, mini- 
stra pracy i opieki społecznej - jako 
członków po wszęchstronnem zbadaniu 
sprawy płac robotniczych jak i położe- 
nia przemysłu włókienniczeg., a to 
rówież na podstawie materjałów będą- 


* cych w dyspozycji władz centralnych i 


wojewódzkich, wreszcie na p.dstawie 
bezpośredniego zetknig:ia się Z robotni- 
kami i produkcją oras zbadaniu pozio- 
mu zarobków i kosztów utrzymania w 
Łodzi, orzeka: 

— Robotnicy pracujący w przemy- 
śle włókienniczym, zrzeszeni w wyulie- 
nionych organizacjach, otrzymać winni 
następujące podwyżki: 

9) Grupa zarabiająca stawki dniów- 
kowe bee dkordu od-zł;”2:98 do zł. 3.44 
otrzymuje podwyżkę 12 procent, 


ZZA is am 


Tydzień polityczny 


Zamiast aresztu, praca na rzecz 
społeczeństwa 


W formie dekretu Prezydenta Rze- 
czypogp.litej wejść ma w Życie ustawa, 
na podstuwie której areszt zastępczo 
mógł być zamieniony przez sąd n» obo- 
wiązek pracy na rzecz państwa, powiatu 
lub gminy. Dwa dni pracy mają być 
liczone na jeden dzień aresztu. Kara 
będzie uznana za odcierpianą, gdy wla- 
dza, na której rzecz pracę wykonywano, 
zaświadczy o jej zadawalającem ukoń- 
czeniu. 


Projekt ustawy o zwalczaniu 
komunizmu 


W Sejmie zna duje się projekt usta- 
wy o zwalczaniu komunizmu, zgłoszony 
przez klub sejmowy Z. L. N. (endecje). 

Akt. 1, Winni zamachu na istnie- 
jący w Rzeczypospolitej polskiej nstrój 
polityczny lub społeczny przez wejście 
w stosunki z osobami lub organizacjami 
gnajdujacemi się zagranicą, celem otrzy- 
mania instrukcyj i wszelkiego rodzaju 
pomocy dla przygotowania rewolucji 
komunistycznej, przez świadome udzie- 


b) Grupa zarabiająca od zł. 8:51 do 
zł. 3.98—10 procent. 

©) Grupa zarabiająca od zł. 
do 4.90 otrzymuje 9 proc, 

d) Grupa zarabiająca od zł, 6.03 do 
6.04 otrzymuje 7 procent, 

e) Grupa zarabiająca od zł, 6.19 do 
zł. 7.96 otrzymuje 5 proc 

Wymieniona podwyżka zarobków 
obowiązuje od dnia 21 marca 1927, t. j. 
od dnia podjącia pracy, na wezwanie 
rządu. Podwyżka stosuje się dla Łodzi 
oraz tych wszystkich miejscowości, w 
których obowiązywał ostatnio ccunik 
podwyżkowy z dnia 11 _ października 
1926 r. oraz dla Ozorkowa, Tomaszowa, 
Moszczenicy i Piotrkowa, 

Orzeczenie niniejsze obowiązuje do 
dnia 30 czerwca 1927 r. Po upływie te- 
go terminu moc orzeczenia przedłuża się 
milcząco z miesiąca „na miesiąc, o ile 
żadna ze stron przed dniem 15 danego 
miesiąca mie oświadczy drugiej stronie, 
iż wypowiada obowiązujące dotychczas 
warunki 2 końcem danego miesiąca, 

Wobec różnolitego charakteru pra- 
cy i zarobku majstrów i. pracowników 
po porozumieniu z robotnikami rządowa 
komisja arbitrażowa powstrzymuje się 
od wydania orzeczęnia w tej sprawie i 
zaleca uregulowanie zarobków dla tej 
kategorji pracowników w drodze bez- 
pośrednich rokowań między zaintereso- 
wanemi stronami, vczekując zawiado- 
mienią do d ja 16 kwietnia r. b.*. 

W końcu komisja arbitrażowa orze- 
kła, że za sam udział w strajku nikt z 
robotników i pracowników nie może 
być pozbawiony pracy. 

Według ścisłych obliczeń ogólna 
podwyżka w przemyśle włókienniczym 
wynosi przeciętnie 8,6 procent, 
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lanie pomocy organizacji zagranicznej, 
która ma na celu przygotowanie rewo- 
lucji komunistycznej, ulegną karze prze- 
widzianej w obowiązujących ustawach 
karnych na terenie Rzeczypospolitej za 
zamach na ustrój państwa polskiego. 
Art. 2, Wszelkie związki, stowarzy= 
szenia, partje, grupy i organizacje, wska- 
zujące w swej działalności dążenie do 
wprowadzenia w Życie celów wskaza- 
nych w art. 1, mają być zamknięte na 
mocy decyzji ministra spraw wewn. 


Z Sejmu 


Sesja Sejmowa została zamknięta 
dekretem Prezydenta. Przerwanie prac 
Sejmu budzi w kołaoh poselskich różne 
refleksje na temat przyszłych losów 
Sejmu. Zachodzi. możliwość zwołania 
nadzwyczajnej sesji Sejmu, która zulat- 
wi sprawy Samorządowe i ewentualnej 
porya. Potem nastąpi przerwa, po 


tore} Sejm zwołany. zostanie dla zała- 
twienia bndżetu.— W tym wypadku ży- 
wot tego sejmu musiałby być przediu- 
żony. Jednakże liczą się, Ze na wypa- 
dek gdyby na sesji nadzwyczajnej nie 
doszło do porozumienia w sprawie ordy- 
nacji wyborczej, rządem, 


to wówczas 


‘Karola Krupińskiego, 


Uwagi. 


Tkacz w Polsce zarabia pra- 
wie połowę tego, co zau 
| granicą 


Pomiędzy płacami robotniczemi w 
Polsce i zagranicą zachodzi wielka róż» 
nica, W Polsce przedesz zarabia tygo- 
dniowo niecałe 46 zł, w Niemczech za= 
rabia on 70 zł, w Szwecji około 110 źł. 
a w Anglji przeciętoy zarobek robotrika 
włókienniczego. wynosi. 90 zł, tkacz u 
nas zarabia 40 zł w Niemczech przeszło 
65 zł. prządka' zarabia u nas 26 zł, .w 
Niemczech kobieta wykwalifikowana 40 
zł, Zarobki pracown. włókien. w Amery- 
ce nie nadają się wogóle do porównania 
z naszymi. z 

Gdy się nawet uwzględni większe 
niż u nas koszty utrzymania zagranicą, 
to jednak różnica w realnej -wartości 
zarobków jest jeszcze wielka na nieko- 
rzyść polskiego robotiika i wydatne 
podwyższenie jego zarobków jest pulg» 
cą koniecznością. 


Teatr Popularny. 
REPERTUAR 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18): 
w sobotę dnia 2. IV. wisszorem, w mye 
dzielę anie 3. aN popen i wieczo- 
rem oraz dni następnych „Krak 
i Górale“. Pay AWAY, 

Teatr Popularny w sali Goyera 
(Piotrkowska 296): w sobotą dn. 2. IV, 
1 w niedzielę popołudniu i wieczorem 
„Sobowtór“, 

o 

Dyrekoja Teatru Popularnego prz 
ul Ogrodowej 18 wystawia io 
dnia 2 kwietnia r. b, i wniedziela 8. IV. 


popoładniu "i wieczorem, prześliczną 
komedjo-operę polską „Krakowiacy i 
Górale* J. N. 


auińskiego z muzyką. 
Zawsze miła dla 
oka i uchu, zawsze żywa ta piorwsza 
polska komedjo-opera, niewątpliwie cie. 
szyć się będzie wielkiem powodzeniem: 
Cudna wystawa. W. rolach + głównych 
pp: Bronowska, Brzozowska, dyr. J. Pi- 
larski, Puchalski, Urbański, Górecki 
i Skrrs ski. Reżyserja. dyr. J. Pilar- 
skiego. „Krakowiacy ı Górale* oraz na 
przemian „Sobowsór*, świetna komedja 
francuska w 3 aktach wypełnią reper- 
tuar sceny popularnej w przyszłym ty- 
godniu. è 

W teatrze w sali Goyera Dyrekcja 
Teatru Popularnego wystawia w sobotę 
dnia 2. IV. i w niedzielę dnia 8, IV. 
popołudniu i wieczorem, przebajecznie 
wesołą komedję frauocnską w trzech 
aktach z p. Kubińskim w roli tytułowej. 
Grówne role kreują pp. -Brundtówna, 
Wernisówna,  Zielinske, Niemirzanku, 
Bolkowski, Grewicz i Matuszkiewicz. 
Staranna reżyserja Stanisława Debicaa. 
Moc niesamowicie  scomplikowanych 
przedowcipnych i wesołych scen i sy- 
tuacyj, Całość bawi widza od początku 
do końew akcji. „Sobowtór* uzuany go- 
stał, jako Jeuna 4 najlepszych sztuk 
bieżącego repertuaru, ? 

Ceny miejsc w sali Geyera od 50 
gr. do Zł 1,50, Kasa teatru czynua 
w soboty od godz. 2 pfopot., w niedzielę 
od godz. 1 popol. 

W poniedziujek 4. IV. w Teatrze 
przy ul. Ogrodowej przedstawienie dla 
ztzeszeń robotniczych ro cenach najui2- 
szyen. t'rzeusiawienia te o olbrzymiem 
Zraczeniu prupagandowem, cieszą sie 
olbrzymiem powodzeniem, 


LL SE z O i A AA nen 


rząd przyspieszy rozwiqzanie Sejmu na. 
tychmiast po ustaleniu zasad nowej or- 
aynacji - wyborczej, 

u“ycie Sejmowe zamarło i niema 
żadnych zwiastunów jakiegokolwiek o- » 
żywienia. Nawet ostatnie obrady pre- 
zydjum „Wyzwolenia* tyczyły się raczej 
spraw organizacyjnych niż. politycznych. 

ie odbyły się punauto 24une narady 
poszczególnych klubów sejmowych, gdyz 
wszysoy są w oczekiwaniu wynikow ák- 
cji pozyczkowej, przeprowadzonej już 
podobno przez rząd. To też uwaga po- 
wszechna skupia się uookoła przyjazdu 
panów Krzyżanowskiego i Młynarskiego 
4 Ameryki. 

Tymczasem jednak wszelkie 'po- 
mysły przyszłych prac, zmiana ordynacji 
wyborczej do sejmu 1 senatu, uaraay 
działaczy sejmowych jakoteż konferencje 
marszałua:zupełnie ustały. Jedynie bud- 
Zet państwu ZoStal w ostatniej redak- 
'eji ustalony przez kancelurje sejmową 
1 zostało oddanu juz do” druku, W 
pierwszych dniach kwietuta ogłoszony 
zostanie jako Ustawa, 


DODATER ILUSTROWANY 


«i 
do Nr. 14 „PRACY“. 
GB GB AA Sid? Ca GB Ba 
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Otwarcie nowowybudowanej lecznicy Kasy Chorych m. Łodzi, 


Oddział w Zgierzu. 
27 lutego 1927 roku. 
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GRUPA UCZESTNIKÓW UROCZYSTOŚCI OTWARCIA LECZNICY: 


Członkowie Zarządu, lekarze, delegaci Rady Kasy Chorych, wyżsi urzędnicy centrali Kasy, personel apteczny 
8 y y ) ) y ) 


i administracyjny lecznicy w Zgierzu oraz zaproszeni goście 


Siedzą w drugim rz 1) Przewodniczący Zarządu Kasy Franciszek Kałużyński; 2) Wiceprzewodniczący Zarządu Andrzej 
Kaźmierczak; 3) Dyrektor Kasy Dr. Erazm Samborski; 4) Naczelny lekarz Kasy Dr. Wincenty Tomasiewicz; 


w trzecim rzędzie: 5) Wicedyrektor Kasy Inż. Lucjan Szuster. 
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dotychczasowej lecznicy Kasy 


w Zgierzu. 


Zdjęcie u góry: Widok dotychczasowej 
lecznicy Kasy przy ul. Szczęśliwej M 1. 


Zdjęcie obok: Poczekalnia dotychczasowej 
lecznicy przy ul. Szczęśliwej, 


je na dole z lewej strony: Biuro zgło- 
szeń w dotychczasowej lecznicy, 


Zdjęcie na dole z prawej strony: Gabinet 
dentystyczny dotychczasowej lecznicy. 
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Gabinet kierownika lecznicy. 


e. 
pietrze. 
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trznych na l-em 
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Poczekalnia dla dzieci na 1 
ginek 


Gabinet 
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poczekalni 2-go pietra. 


na 2eiem piętrze. Gabinet felczerski na 2:iem piętrze. 


m 


historji m. Zgierza pod data 27 lutego 1927 r. 

zapisane zostały dwie uroczystości: wręczenie 
sztandaru 31 Pułkowi Strzelców Kaniowskich i otware 
cie nowowybudowanej lecznicy Kasy Chorych. 

Dla warstw pracujących m. Zgierza ta druga uro» 
czystość posiada szczególnie doniosłe znaczenie. Übez- 
pieczonym w Kasie Chorych otwarto podwoje pięknego 
gmachu, w którym odtąd otrzymywać będą pomoc 
leka w czasie choroby. Dotąd pomocy tej udzie: 
lano im w mizernym, parterowym domku, — ciasnota 
i zaduch w poczekalni, w gabinetach lekarskich brak 
światła i powietrza. 

Uroczysty akt otwarcia lecznicy odbył się w obec: 
ności członków Zarządu i Prezydjum Rady Kasy, 
lekarzy, personelu administracyjnego oraz zaproszo- 
nych gości. Oficjalnego aktu, polegającego na od: 
daniu lecznicy ubezpieczonym, dokonał w imieniu 
władz instytucji Przewodniczący Zarządu Kas 
ciszek Kałużyński, który zwrócił się do zebranych 
z następującem przemówieniem: 


Szanowni Państwo! 


W dniu dzisiejszym przypadł nam miły obowia- 
zek oddania nowego gmachu do użytku ubezpieczos 
nych w Zgierzu — gmachu, w którym zebraliśmy się. 

Akt ten należy odróżnić od codziennej działal: 
ności Zarządu i Dyrekcji, od całego szeregu spraw 
bieżących, jakie załatwiamy. 

Prowizoryczne warunki, w jakich zmuszeni jes. 
teśmy spełniać nasze zadania i w jakich nasza insty 
tucja udziela pomocy członkom, dzisiejszej uroczy: 
stości nadają specjalne znaczenie i z tego powodu 
zasługuje ta uroczystość na specjalne podkreślenie jej 
w naszej działalności. Kryzys gospodarczy oraz kry 
zysy, jakie spotykamy w przemyśle włókienniczym, 
utrudniają Zarządowi Kasy usuwanie braków, a szcze: 
gólną trudność stanowi zmiana naszych lokali. Oddział 
nasz w Zgierzu zmuszony był mieścić się w lokalach 
najgorszych. Z tych właśnie powodów Zarząd Kasy 
w pierwszym rzędzie przystąpił do rozwiązania tej 
sprawy w Zgierzu. Rozwiązanie to następuje dziś, 
mam wrażenie, ku zadowoleniu ogółu ubezpieczonych, 
a szczególnie ubezpieczonych w Zgierzu. 

Ażeby ułatwić Państwu orjentację co do zakresu 

ziałalności miejscowego Oddziału, przytoczę kilka cyfr. 

W Zgierzu liczba ubezpieczonych waha się od 
12—14 tysięcy osób. Gmach ten ma obsłużyć od 
250—300 osób dziennie. Budynek ten został nabyty 
za cenę około 30 tysięcy złotych w stanie surowym. 
Projektował zmiany i pełnił nadzór nad robotami 
z ramienia Zarządu Kasy Chorych p. arch. Witold 
Szereszewski z Łodzi. Wykonanie robót powierzono 
firmie łódzkiej „Alojzy Meisner i S-ka“. Koszta przez 
róbek wynoszą około 175 tysięcy złotych, umeblo= 
wanie — oprócz aptecznego — kosztuje około 5 tysięcy 
złotych. Razem więc koszt gmachu tego przekracza 
200 tysięcy złotych. 

Równocześnie nadmieniam, że aczkolwiek jest 
zdanie ogólne, iż budynek ten należy zaliczyć do 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Hilczer. 


najpiękniejszych budynków m. Zgierza, to jednak ma 
on jeszcze pewne wady i braki, których usunąć się nie 
dało, — mimo to jednak wydaje mi się, iż dostatecznie 
świadczy i udowadnia, jak sobie Zarząd Kasy wy: 
obraża warunki, w jakich winna być ubezpieczonym 
pomoc lekarska udzielana. 

Sądzę więc, że ubezpieczeni wogóle, a w szczególe 
ności ubezpieczeni m. Zgierza odpowiednio ocenią 
nasz wysiłek i do naszej działalności odpowiednio 
się ustosunkują. 

Spełniając akt otwarcia tem przemówieniem i prze: 
kazując ten gmach w opiekę postawionemu tutaj przez 
Zarząd Kasy dla ochrony zdrowia i życia ubezpieczos 
nych, personelowi, proszę i zobowiązuję ten pęrsonel, 
by dołożył wszelkich sił ze swej strony w tym kies 
runku, aby każdy ubezpieczony, wychodzący z tego 
gmachu, był owiany taką radością, jaką każdy z nas 
jest owiany wówczas, gdy znajduje ulgę w cierpie: 
niach — gdy odzyskuje zdrowie. 

Dziękując Państwu za liczne przybycie, proszę 
uprzejmie o szczegółowe zwiedzenie lokalu. 

ń ‘ ue 

Wejście frontowe do lecznicy już utrwala zwies 
dzających w przckon: estetyka i higjena prze 
wiać się będą na każdym kroku. Wejście wygodne, 
podłogi wyłożone terrakotą, ściany płytkami glazuros 
wemi. Korytarze (z głównego wejścia) o marmurowym 
wyglądzie, ściany olejno malowane. 

Parter zajmuje apteka. Lokal duży, ładna poczes 
kalnia. Od podwórza lokale biurowe. 

Przed schodami puszyste wycieraczki, schody 
wygodne, śliczne poręcze, witraże w oknach klatek 
schodowych. 

Wszystkie poczekalnie obszerne, jasne. Ściany 
poczekalni wyłożone płytkami glazurowemi (do wy: 
sokości 1,6 metra.) Górna część glazurowa kończy się 
barwnemi ilustracjami — rośliny, zwierzęta. Umeblo- 
wanie gustowne. Wygodne fotele rozstawione wokół 
stolików, na których znajdują się tygodniki ilustro= 
wane, dzienniki. Chodniki, pokrywające podłogę 
w przejściach, tłumią kroki. Cisza i czystość idealna, 

Z poczekalń prowadzą wejścia do gabinetów leka: 
rzy wszystkich specjalności. Gabinety, ich rozkład 
i urządzenie odpowiadają wszelkim wymogom prak- 
tyki lekarskiej i nowoczesnej higjeny. 

Oddzielna poczekalnia dla chorych dzieci. Na 
ścianach ilustracje kolorowe, — motywy żywe, sceny 
interesujące, specjalnie dostosowane do umysłowości 
małych pacjentów. 

Część trzeciego piętra zajmuje gabinet chorób 
skórnych i dwie oddzielne poczekalnie — dla męż: 
czyzn i dla kobiet. 

Gmach posiada instalację elektryczną, wodną, cen. 
tralne ogrzewanie, wentylatory i t. p. Podwórze wy: 
betonowane, okolone parkanem. 

Wszyscy obecni, zwiedzając szczegółowo lecznicę, 
odnieśli jak najlepsze wrażenie, czemu dali wyraz, 
stwierdzając, że urządzenie i wyposażenie nowej lecze 
nicy w Zgierzu przeszło ich oczekiwanie. 


Zakłady Graficzne Z. Manitiusa w Łodzi. 
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Na marginesie zebrania Zw. Prac. M. i Z. Uzyt. Publ.Z.Z.P) 


Zebranie informacyjne Zw. Praco- 
wników Miejskich i Zakład. Użyteczności 
Publ, Z. Z, P. w Łodzi z dnia 27 marca 
dało jasną, spokojną i zdecydowaną 
odpowiedź na pytanie, kto ma głos w tym 
związku. Przyjmowane jednogłośnie, bez 
sprzeciwu rewolucje stwierdzsją ponad 
wszelką wątpliwość, że głos wśród s:e- 
rokich rzesz praaowniczych i tobotni- 
czych mają ci, którzy chcą widzieć 
związek silny jednoscią i solidarnoscia, 
oparty o pewne zasady * uczciwości i de- 
mokratyczności, będący wyrazem świado - 
mej swych zawodowych i społecznych 
interesów rzeszy pracowniczej, 

Pan Stemborowski długo igrał, aż 
się doigrał. Niedwuznaczne co do tego 
‘bylo stanowisko zebranych. Potepiono 
wyraźnie stosowane przez niego metody 
plwania i zohydzania ludzi, zasłużonych 
dla ruchu robotniczego, podjudzania jed- 
nych członków Związku na drugich, or- 
ganizowania sekcji na sekcji. Potępiono 
jego ordynarność i chamstwo, |ekcewa- 
żenie członków, delegatów i niemilych 
mu członków Zarządu Związku. Pote 
piono lekceważenie spraw związkowych. 
przewrotną robotę w stosunku do strajku 
włókniarzy i rob tników sezonowych, 
ośmieszanie związku błazeńskiemi wystg- 
pieniami wobec innych związków, Ma- 
gistratu i wlaoz państwowych. Od ogótu 
pracowników dyktator dostał już dymisję, 

Obrady były nacechowane guduo- 
ścią, powagą i głęboką troską o uzdro- 
wienie zabagnionych przez p. Sten- 
borowskiego stosunków w związku, o da- 
nie temu związkowi, który pierwszym 
wśród innych być powinieu pod wzglę- 
dem organizacyjuym i-praoy, zdrowych 
podstaw, zapewnienia możliwości roż- 


u. 

Na blisko 400 członków, którzy 
podpisali odezwę delegatów w sprawie 
üzurpatorskiego  Zaraądu z ramienia 
dyktatora p. Stemborowskiego, nie 
wszyscy mogli sie stawić na zebranie. 
Część musiała pozostać 
Lecz ci, którzy zostali, podpisami swemi 
stwierdzili, że idą na odzew walczącym 
przeciw anarcbji z jedoej strony, a dyk- 
taturze -= z drugiej, wprowudzauym na 
teren związku przez p.otemborowskieg.. 
I oni p dpis.li się pośrednio pod decyzją 


przy pracy. 


zebrania z 26 marca, zwołania na dzie 
9 kwietnia Walnego Zgromadzenia człon- 
ków Związku Prac, Miejsk, i Zakł. Uży- 
teczności Publ. Z. Z, P., dokonania na 
nim wyborów nowego, prawnie obiera- 
nego Zarządu, zmiany bezmyślnie  złe- 
pionego przez Warszawę statutu Związku, 
przeprowadzenia sumiennej rewizji ksiąg 
i kasy związku, 
zmory go trapiącej — w osobie p. Stem- 
borowskiego. j 
Dobrze się stało, że organiza:orzy 
zebran a zaprosili na nie kol, posła Wa- 
szkiewicza i kol, w=prezyd, Wojewodz- 
kiego. Pierwszy w bogatym formą 
i myślą referacie, wygłoszonym tym 
spokojnym, a tak [porywajacym tonem, 
zobraz,wat zebranym rodzaj i charakter 
ostatniej walki strajkowej w Łodzi, 
ocenił głęboko i trufnie zachowanie się 
związków 1 lądzi w czasie tej walki, 
Podniósł te walory moralne, jakie wyka- 
zał strajk włókniarzy i przeciwstawił 
je tym walorom, jakie 
Stemborowski. Zebrani mieli możność 
porównania i osądzenia. Osądzili. Oby 
p. Stemb. na wykonanie nie czekał... Kol, 
wiceprezydent Wojewódzki miał możność 
be.pośredniego zetknięcia Się z praco- 
wnikami miasta na terenie związkowym. 
Mógł przedstawić swój punkt widzenia 
na sprawy . pracownicze. Udzielał bez- 
pośred io odpowiedzi na zapytania 
w sprawie realizacji żądań pracowni- 
czych, a co najważniejsze wykazał całą 
perfidję stosunku kierownika związku do 
Magisurat1 Z jednej, aczłonków związku 
4 drugiej strony. i 
Oby ten bezpośredni kontakt zapo- 
czątkowany na niedzielnem- zebraniu 
pozostał. Wedłuz naszego moiemania 
jest on warunkiem do usuniycia wśżel- 
kich tarć, zagradza drogę oszczercom 
i kalumojatorom, no i jest wyrazem 
par excelence aemokrityamu. „Mówiąc 
nawiasem, — tylśo ten bezpośredni kon= 
takt i na szerszym jeszcze terenie sto- 
sowacy może zupewnić zachowanie stas 
nu posiadinych wpływów «na tereme 
właaz komunoaloych. Boć” nie dość 
walczyć, jak chcą wybórcy, trzeba im 
jeszcze tę walkę i jej trud przedstawić. 
Zrozumią. Dziś jeszcze nie  wszystkó 
rozumiane, x 
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uwolnienia związku od 


reprezentuje p. 


3 


Bronią się jeszcze twierdze Grenady 
Pan Stemborowski ma grenadę z gazowni. 
(Czuć go popielowemi maskami). Sądzi 
p. Stembor., że w gazowni to same tu- 
many. Ale my. wiemy, że i w gazowni 
są ludzie uczciwi, którym dobro ruchu 


robotniczego leży na tercu, że są ludzie 
rozumni, którzy sie na koziotkach „nizi- 


nierskich* poznają. Przyjdzie czas, że p. 


Stemb. „wyświetlą“. 
Sulima, 


Zjazd Polaków z zagranicy 


Olbrzymie rzesze naszych rodaków, 

rozrzucunych po szerokim świecie poza 
granicami Macierzy w liezbie około 6 
milj. 225 tys., nie zatraciły jednak, mi- 
mo długiego nieraz bardzo okresu rozłą- 
ki, poczucia jedności z krajem rodzine 
nym, do którego tęsknią na obcych lą- 
dach i m rzach. Nie wyrzekły się mo- 
wy polskiej i polskich obyczajów nawet 
młode pokolenia — dzieci i wnuki wy- 
chodźców, przybyłe na Swiat już na 
obcej ziemi, Jednak ducha jedności z 
polskąg„metropolją* wśród nich trzeba 
odtrzymać — a to musi czynić prze- 
jewszystkiem samo społeczeństwo. Inic- 
jatywa pierwszego kroku w tym kierun- 
ku wyszła ze strony b. organizacyj: zw. 
obrony kresów zachodnich, Pulskiego 
tow. emigracyjnego i. tow. Adama. 'Mic- 
kiewiczą,+Wyłoniły one komitet, mający. 
zorganizowan wi Warszawie kongres Po- 
lakow z zagranicy. 

Celem zjazdu jest 
nawiązanie stałej łączności kultrralnej Po- 
laków na obczyźnie między sobą i z krajem 
ojczystym nr l 

zresztą bez naruszenia ich obowiąz 
ków w stosunku do państw, na których 
gruncie współżyją z miejscowemi = spo- 
łeczeństwami, Zjazd ustali więc formę 
łączności Polaków: na obczyźnie z krajem 
pomoc kraju dla skupień polskich na 
obczyźnie, sposoby, współdziałania Pola” 
ków zagranicą w. walce z wrogą Polsce 
propagandą i t. d, RÓS i 

Zjazd masto przęprowadzić, obej- 
mując swym.programem szereg dziedzin 
życia polskiego”na obczyźnie, A więc— 
przedewszystkiem zjazd stwierdzi i zo- 
brazuje sytuacją ogólną żywiołu polskie= 
go we wszystkich państwach, zamieszki- 
wanych przez Polaków, prawa mniej- 
szośct polskich i wychodźtwa w zakre- 


‚sie rozwoju kulturalnego i swobód oby-- 
watelssich, stosunek mniejszości naro-' 


dowych (aa tle zjazdu genewskiego), Da- 
lej zjazd omówi i ustali sprawy polsaie- 
go szkolnictwa i oświaty pozaszkolnej 


‘na obczyźnie i polskiej propagandy, za- 
| e 


gadnienia gospodrcze polskich skupień 


zagranicą, opiekę nad emigrantami, a 
wreszcie — 
organizację wszechświatowej współpracy 
‚JPolaköw. 


Na zjazd przybycie 120-tu delega- 
tów urzędowych (3 m lj. Polaków w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Pölnosne- 
reprezowanych będzia przez 32-ch delej 
gatów, 600 tys. w „Niemczech Wscho- 
dnich — przez 8-u, 400 tys. we Francji 
przez 6-ciu, 300 tys. na Mazowszu Pru- 
skiem — przez 5-ciu, 300 tys. w Niem- 
czech Wschodnich — przez 8-ch i t. d.) 
Oprócz tego jednak przybędzie kilka- 
krotnie więcej przedstawicieli nieurze= 
dowych w charakterze doraźnym (np. z 
brazyiji, przysyłającej 4-ch delegatów 
urzguowych — przyjedzie kilkunastu 
przeastawicieli Polaków). Z Sowdepji i 
l twy Kowieńskiej, niestety, delegacyj 
urzędowych nie będzie — wobec stoso- 
wanych tam względem organizacyj pol- 
skich barbarzyńskich represyj. Interesy 
jednak miejscowych skupień polskich 
będą na zjeździe reprezentowane. . 


Na rzecz „Pochodni“ 


Przedstawienie w Teatrze Popularnym 


Polssie Towarzystwo Kultury i 
Oświaty „Pochodnia* zakupiło w dniu 
12 kwietnia b, r. o godz, 8-ej wieoz. 
w Teatrze Popularnym(ul. Ogrodowa 18) 
przedstawienie, Do>hód przeznacza się 
na cela oświatowe (biuljoteka i odczyty), 

Zarząd „Pochodni* prosi Szan, kol. 
i sympatyków o poparcie tak szlachet- 
nej inicjatywy. 

Bilety juź nabywać można w klu- 
bie ul. Piotrkowska 91, a w dniu przed- 
stawienia w kasie teatru, 

(BIŁ: ts Zarząd, 


Sprawozdanie Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywoów „Społem * w Pabjanicach 


STAN CZYNNY 
1. Kasa. - 3 : 
2. Papiery wartościowe 
8. Udziały: 


w Związku Spółdz. Spożywców R. P. . Zł 
w Banku Ludowym w Pabjanicach 


4. Towary f 
6. Nieruchomości >, 

6. Ruchomości A 

7. Maszyny i urządzenia 

8, Sprzężaj + : : 

9, Dostawcy . N 

10, Odbiorcy . f A » 
11, Różne należności 2 X 


~~ WINIEN 


Koszty handlowe 
_ Procenty i prowizje . 


' Różnice z przerachowań 
Amortyzacja ruchomości . 
Różne straty A 
Czysta nadwyżka 


DNP 


12, Sumy przechodnie (Patentu na r. 1927) 


Działalność Społeczno-Wycho WaWCZA . 


za rol 1926 — 
- A z 5. Zł..10387.388._ 1, „Udzialy członków š ‘ 
, s R 4 » /1787.— 2, Fundus4 Społ:czny -. = k 
3, ~ Amortyzacyjny ? 
16910.66 A 4, Udziały do zwrotu 
„  1036:62 w 1794718 © 5. "Długi hipoteczne 5 > 
ACZ WET TEA . 139041.19 6. Kaucje pracowników . , ; 
: i „ 8578187 + 7. Różni . e ACM” 
f „ 24925.18 8 Wkłady i lokaty : 
„ 2762590 9. Dostawcy. 4 2 
a 8050.— 10. Akcepty . > 
k 575.77 11. Sumy przechodnie . `. 
Ą » 4973,81 12. Czysta nadwyżka . 40 
A „ 10599 34 ; 
= 2788,44 
Żł. 334483.66 


Zł. 133377.78 


¡ o i „ 22867.71 
eine À ; a 2708.54 
ze 3938.44 


2492.48 


"+ 158608.54 | 
> 17308.68 |) 


Zł. 186755,98 


Księgowy: (—) Matuszkiewicz. 


czego proponuje Ogólnemu Zebraniu zatwierdzenie b:lansu 


trzy złote i 68 groszy), 


Pabjanice, dnia 28 Inteeo 1927 r. i : , 
Cibnkowie Wydziału: (—) B, Berlikowski, (—) F, Filipczyński, (—) Fr. Radowicz, (—) Wł. Bloch. 


Przewodniczący : (—) L Trzeszczak. 


— 


Rachunek Strat i nadwyżek: ża 1926 r.. 


„STAN BIERNY 


s = Zł. 66816.18 
» 54286.43 
» 16869.09 
a 688.22 
» 6959.20 
„ 11961,41 
» 12696.14 
„ 85342.27 
A 5717.87 
»  52754.60 
s 3689.07 
»  17808,68 


Zt. 88 4483,66 


u oo > intra W po y MA 

1. Nadwyżka brutto.na tow. spożywczych y x 2 s Zł. 124596.47 
2 „© a sn uaczyniach kuchennych i szklinych ~. » 547553 
uam > > tow. ułókien. i galant. 4 i „ 14469.66 
4. x » —.» materjałach piśmien. . / » 6148.16 
5, > = ov, Opale $ > > s: ; A „ 8642.59 
6 „pił ¿l ` komisowej sprzedąży « > 7 e = 5785.90 
174 „ netto ns piekarni "O R ESE . 5 » 18964.74 
8. s, palarni kawy . = stebatae ‘ : 2 792.01 
9. Dywidenda od zakupów w Zw. Sp. Sp. R. P.;za 1925 . È g 1880 92 
—— ; Si i 


Zt. 186755.98 


: = Zarząd: (>) Z. Fuks, (—) A. Wypych, (—) J. Sobczyk. 


OŚWIADCZENIE WYDZIAŁU REWIZYJNEGO RADY. NADZORCZEJ. - 

, Wydział Rewizyjny, sprawdziwszy księgi buchalteryjne | Stowarzyszenia.z racbunkami i innemi: dowodami, oraz uzgodniwszy pozycje bilansu 
zamknięcia z sumami ostatecznemi księgi głównej, jak rówoież ze spisami towarów, nieruchomości, ruchomości i pozostałemi objektami majątku, oraz z zesta- 
„wieniami długów Stowarzyszenia, stwierdza, że bilans zamknięcia, wykazujący w stanie czynnym i biernym sumę Zł, 384433,66 (trzysta trzydzieści cztery 
tysiące czterysta trzydzieści trzy złote i 66 groszy), jest zgodny z rzeczywistą wartością majątku Stowarzyszenia 1 jego rzeczywistymi zobowiązaniami, wobec 


jak i rachunku strat i nadwyżek, zamkniętego nadwyżką Zł. 17303,68 (siedemnaście tysięcy trzysta 
+ > 1563 A 


` 


— 
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Program Kongresu „Orlecia“ 


2 kwietnia — godz. 9 wiecz. 
Łódź, Piotrkowska 91. 

Konwent Senjorów (Prezesi Okrę- 
mów, Województw, W. W. i członkowie 
Rady Naczelnej) zbiera się, celem opri- 
cowania regulaminu obrad, oraz porządku 
proponowacego przez. Wydział Wyko- 
nawczy Z. P. M.P. „ORLĘ*. 


. 3 kwietnia — godz. 9-a rano 
Piotrkowska 91, 

Ogólna zbiórka delegatów ze sztan- 
darami, następnie pochód do Katedry 
na Mszę Sw.. poczem złożenie wieńca 
na płycie „Nieznanego Żołnierza”, Po- 
chód do sali Rady Miejskiej — Pomor- 
ska 16, 


Dnia 3 kwietnia godz. Il-3 rano 
(Rada Miejska) 


Część l-a obrad: 1) Zagajenie, 2) 


ESTE 


KINO 
SPÓŁDZIELNIA 
Pracowników aa a 


Państwowych 
SIENKIEWICZA 40 


„Owe 


ANONS: 


E = 


A 
E 


Wybór Prezydjum. 3) Powitania. 4) 
Ustalenie składu Zjazdu. 5) Zatwier- 
dzenie porządku obrad, 6) Referat ideowy. 


Dnia 3 IV godz. 4-a po poł. 


Część Il-a popołudniowa: 1) Spra- 
wozdanie Wydziału Wykonawczego, 2) 
Dyskusja, 8) Wybór komisji: organi- 
zacyjnej, statutowo-regulaminowej, prac 
wewnętrznych, głównej. 


Dzień drugi: 


Dnia 4 kwietnia, 
Piotrkowska 91, 


Posiedzenie popołudniowe plenarne: 
godz. 4-a po poł. 1) Sprawozdanie 
Komisji: Sebatishoyi abl, statuto wo-regu- 
laminowej, prac wewnętrzpych, głównej, 
2) Dyskusja, 3) Wybor Władz Naczel- 
pych, 4) Wólne wnioski, 6) Zamknięcie 
Zjazdu. 


Dziś i dni następnych!!! | 
Wielki wspaniały program! 


usta kłamią 


Dramat w 8-miu wielkich aktach, 


W rolach głównych  — — — — 


Florence Vidori Peter House 


Na przyszły tydzień ANONS: 


„Kobiety którym się nie klaniamy* 


SS SS 


METER: przedstawień w dni powszednie o godz. 5,30, 
w soboty 1 w niedzielę o gods. 4. 


NA BATY IZA GOTOWKE 


poleca w wielkim wyborze konfekcję damską i męską 
WÓLCZAŃSKA Ne 43 I. piętro front. 


[ODEON | Dzś i dni TRATOS 


Dotychczas nie widziana: ULTRA SENSACIA! 


Nowe przygody Fantomasa 


w 2-ch serjach 15 aktów każda. — II Serja p. t.: 


dead nad Fantomasem* 
w roli głównej bohaterska 


Pearl White i Antonio Moreno 


(i, których WSZYSCY 


„Pat i Patachon 


jako 


Pogromcy wilków” 
E Komedja w 10-ciu aktach. 


hypnotyzował i olśniewał zachwyconych i zdumionych widzów. 


BEN-HUR 


Koszt filmu 4.000,000 dolarów! 


Częściowe sceny w naturalnych kolorach, — Film ten w swym pochodzie poprzez ekrany świata, jako czarodziejska wizja genjalnego reżysera 
Zwiększona orkiestra wykona specjalnie do tego arcydzieła napisane utwory. 


pokochali 


MU me M 


WM UTT UMMM aa 2 r i 
LOAD DEAN PO a ip 
oraz Dziewicy 
Początek o g. 5-ej, w soboty i niedziele o g. 3. Stambułu 


Ostatni seans o godz. 10 


Obraz wł. $. A. „Lux“, Warszawa 


Wodny Rynek .44. 


Wydawca Zarząd Wajewódzki N, 


MIEJSKI KINEMATOGRAF 


(ŚWIATOWY 


ŚW Płoczorna w drukarni 


Dziś i dni następnych! 
Oryginalny film bez skrutów tylko w LUNIE 


Ramonem NOVARRO EE 


150.000 uczestników! 


z posagowo 
pieknym —— 


Z życia organizacji NPR. 


— Zarząd Okręgowy N. P. R. Zebra- 
nie w piątek, 8 b.m. 0 7 wiecz, w Klu- 
bie (Piotrkowska 91). 


— Roczne Zebranie Dzielnicy Zielonej 

Ay sobotę dnia z kwietnia o godz, 7-ej 

i półw. w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 

91, odbędzie się roczne ogólne Zebranie 
dzielnicy Zielonej N. P. R.” 


Ne 14 


— Baczność Dzielnica Górna N, P. R. 
W niedzielę dnia 8kwietnia rb. o godz 
10 rano, w lokalu własnym Kątna 2 
odbędzie się Ogólna Konferencja człon- 
ków N. P. R. Dzielnicy Górnej. Sprawy 
aktualne — o liczne przybycie qr si 
Zarząd. 


Do dzisiejszego numeru załączamy 
Dodatek ilustrowany Kasy Ch rych D. 
Łodzi, składający się z 8 stron. 


A A Te a A DĄ 


Spółdzielcze Stowarzyszenie Spóżydtów „Dźolgnia” 


w ŁODZI. 
Niniejszem zawiadamia swych członków, że w dniu 3 kwietnia 


r. b. o godzinie 4 m. 


50 po poł. w pierwszym terminie i o godz. 


5. m. 30 po południu w drugim terminie bezwzględu na ilość człon- 
ków w sali przy kościele Sw. Anny ul. Wacława 4, odbędzie się 


Ogólne Roczne Zebranie Członków 


z następującym porządkiem obrad 


r Zagajenie i wybör prezydjum. 
. Odczytanie protokułu. 


. Zatwierdzenie budżetu 


OCH oc av" 


— 


. Zmiana statutu art. 22, 25, 
ıl. Wolne wnioski. 


. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za rok 1926, 

„ Odczytanie bilansu i sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 

. Sprawozdanie z przeprowadzonej lustracji przez p. Lustratora. 
Rozpatrzenie planu pracy na rok 1927, 

na rok 1927, 

. Przeprowadzić uzupełniających wyborów do Rady Nadzorc:ej i Zarządu, 
. P dział nadwyZxi za rok sprawozdawczy. 


O liczny udział członków uprasza 


U WAGA: 


ZARZA D. 


Wejście na salę za okazaniem książeczki członkowskiej. 


Ki szycia, prasowania wyucza praco 
wnia ubiorów damskich, dziecionych 
oraz bieliźniarstwa, haftu, filet, Zerom- 
skiego 75 m, 52 II wejście parter. 


jedynaczki 


Tylko GÓrNY RYNCH pzgowska 2 


MIEŚCI SIĘ mój SKŁAD 


MEBLI 


tylko na Górnym Rynku. 
ul. Rzgowska 2 


jest obecnie 


Najtańsze Żródło Mebli 


F. Nasielski, tel. 43-08, —2 Rzgowska 2 
—— DŁUGOLETNIA GWARANCJA, —— 
Ceny minimalne. Długoterminowe kredyty. 


3 lata pracy! 


FREDA NIBLO 


Dziś i dni następnych wielki podwójny program z udziałem dawno niewidzianej 
> króla szmalcu 


OSSI OSWALDY:-- PANIENKI 1 PROTEKCJI 
«ro Czerwonego Gońca 


A wesołość, rozmach, odwąga, zręczność, czar i urok tych GWIĄZD jednej - 


idrugiej tworzą arcywzór nowaczeendgo filmu. 


Dla doroałych! 
Dramat w 2-ch serjach — 
“aktach według rozgłośnej po- 
wieści Wiktora Hugo p 
»Notre Dame de Paris” 


Dla młodzieży! 


Dramat w 8-miu częściach z życia amerykańskich cowboyów. 


«Praca”, 


Dziś i dni następnych! 


= „Dnmonnik 2 Notre Dame 


AUTO! TILL TEMPO!... TOMI... 
W roli gów TOM MI X. 


Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER, 


Rzgows”a 61. 


Dla dorosłych! 
66 W roli Quasimodo, pot- 
wornego dzwonnika sław- 
nej katedry Notre Dame w 
Paryżu, znak. Lon Chaney 


Dla młodzieży! 


Sop owe mse Fr 


